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napady rabunkow e, których bezkarnie dokonują panow ie cieszący się ogólnym  
szacunkiem. B iednych zaś, którzy niezręcznie kradną, zakuw a się w  kajdany.

Mimo ostrej krytyki panów  i w yzyskiw aczy Czepko uznaje tradycyjne w arstw y  
społeczne i ich hierarchię.

Ideałem  Czepki jest spokojne życie na w si i  praca na roli.

Seelig  ist auf seiner Bahn,
Der im  Dorfe leben kann,
Und darf seinen Pflug bestellen:
Dem  der Schw eiss der A rbeit Kind  
Ober sein  G esichte rinnt 
Und kein  U rteil p flegt zu fallen.
__ Sein Gewerb, sein Herd und Krug,
Sind die Erden, ist der Pflug,
D am it kann er sich ernahren:
K einen H eller zeucht er ein.
Den er nicht w o Stadter sein  
R edlich mag und darf verzeh ren . . .

o . . .  Er w ill, w enn ihm  V olk gebricht,
Mit den H enkersbuben nicht 
R echt und Freiheit un terdriicken . .  -18

P racy tej, która pow inna być obow iązkiem  i szczęściem  człow ieka, pośw ięca  
księgę trzecią „Corydona i Phillis".

Twórczość Czepki, ukazująca nam  w  św ietn ie zaobserw owanych, realistycznych  
obrazach tragedię w ojny trzydziestoletniej i jej następstw a, dem askująca żyjących  
z cudzej pracy w ładców  i bogaczy, jest m imo częstych niekonsekw encji i sprzeczności 
ideologicznych jednym  z n ielicznych w  tych  czasach św iadectw  literackich w alk i
o spraw iedliw ość społeczną i  pokój.

Z. K U B R A K IE W IC Z  i M. S Z YR O C K I

OSIEMNASTOWIECZNI ILUSTRATORZY POLSCY WE WROCŁAWIU

(Kartka z dziejów  polskiej kultury artystycznej na Śląsku)

W rocław w  XVIII w. pom im o srogich i bezw zględnych rządów pruskich daleki 
był jednak od całkow itego zgerm anizowania. Osiadła tu rodzima ludność pol­
ska stanow ić m usiała w  ogólnym  zaludnieniu m iasta pokaźny od setek '. Posiadali 
bow iem  Polacy w rocław scy szereg w łasnych szkółek polskich, w  innych zaś szkołach
— m iejskich czy parafialnych — nauczano stale języka p o lsk iego2; kilka kościołów  
katolickich, jeden ew angelicki z obsadą i  sta łym i kazaniam i w  języku polskim  3, ga-

”  W e ltlic h e  D ic h tu n g e n , s . 197, 198, 199.
1 W p rzep ro w a d za n y ch  w  X V III w . sp isa ch  lu d n o śc i na  Ś lą sk u  p rzez  w ła d z e  a u s tr ia ck ie , 

a p ó źn ie j i p r u sk ie , n ie  u w zg lęd n ia n o  w  za sa d zie  n ig d y  n a ro d o w o ści o b y w a te li.  S tąd  też  
O dczuwa s ię  brak  b liż szy ch  d a n y ch  o ilo śc i z a m ieszk u ją c y ch  w  m ie śc ie  P o lak ach . O gó ln e  zaś  
za lu d n ie n ie  W rocław ia  w a h a ło  s ię  w g  Z i m m e r m a n n  a, B esch re lb u n g  d er S tad t B reslau  . . . 
B rz eg  1794 t. X I, s. 309 — od 40 890 w  1710 do 54.917 m ie szk a ń có w  w  1790 r. O b liczen ia  p o lsk ie j  
lu d n o śc i na ca ły m  Ś lą sk u  p od ją ł s ię  w  o sta tn ich  la tach  X Y H I s tu le c ia  — p ierw sz y  b o d a jże  — 
J erzy  S am u el B a ń d tk ie . W ed łu g  jeg o  o b licze ń , n ie  k w e st io n o w a n y c h  zresztą  n ig d y  przez  
n a u k ę  n ie m iec k ą , m ieszk a ć  m ia ło  na Ś ląsk u  na p r ze ło m ie  X V III i X IX  w . pon ad  700 000 P o la ­
k ów , w  tym  „ p rzyn ajm n ie j 100 000 lu d u  P o lsk ieg o  zn a jd u je  s ię  w  d o ln y m  S z ląsk u  . . Z ob.: 
J - S. B  a n d t k  i e , W iad om ości o ję z y k u  p o lsk im  na  S z ląsk u  i  o  P o lsk ich  S z lązak ach  . . , , 
Gruk. w  M rów ce P o z n a ń sk ie j za 1821 rok.

1 Z i m m e r m a n n ,  o. c ., s. 245, 254, 261, 263 oraz J. B  i  c k  i ,  P r z e p isk l d la  p o lsk ie j szk o ły  
W rocław sk iej. W rocław  1727.

• Z i m m e r m a n n ,  o . c ., s. 226.
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zeta w  języku polskim 4, a naw et w ystępy  teatru p o lsk iego5 — w szystko to służyło  
m iejscow ej ludności polskiej. D w ie zaś w ielk ie  w rocław skie firm y w ydaw nicze — 
Korna i Akadem icka —  drukow ały książki polskie, podręczniki szkolne, gramatyki, 
słow nik i polsko-niem ieckie, m odlitew niki itp. Sam a tylko firm a Korna, której w ła­
ściciel — W ilhelm  G ottlieb — znany zresztą pow szechnie ze sw ej przychylności do 
P olaków  i stale z Polakam i w spółpracujący — w ydrukow ała do końca X V III stu­
lecia, a w ięc w  czasie kilkudziesięciu  lat sw ego istn ienia, ponad 250 pozycji tytu łów  
polskich 6.

Śpiew ali w rocław ian ie rów nież w łasne piosenki o sw ym  m ieście; w ie le  z nich 
zebrał i w ydał pionier badań polskości Śląska, niestrudzony Jerzy Sam uel Bandtkie 
(1768— 1835) 7.

N ic w ięc dziwnego,, że w  tym  środow isku znajdujem y też aż kilkudziesięciu  pol­
skich artystów -plastyków , którzy czynni byli w  stolicy Śląska w  X V III w ieku. Po­
śród nich jest sześciu interesujących nas tu  rytow ników  — ilustratorów .

Najbardziej popularni i znani wśród nich są Strachow scy, a m ianow icie: ojciec 
B artłom iej oraz jego synow ie: Jan Bartłom iej, F lorian Bartłom iej i  Jan Beniam in, 
w szyscy  rytow nicy. C zynni byli oni w e W rocławiu w  latach od ok. 1715 r. aż po 
lata dziew ięćdziesiąte, z w yjątkiem  B artłom ieja, który zm arł w  Prudniku,°pow. nyski 
w  1759 r. D aty śm ierci pozostałych braci nie zdołano jeszcze odnaleźć.

Na bogaty dorobek artystyczny Strachow skich składa się paręset rycin —  m ie­
dziorytów  8; w  głów nej m ierze są to ilustracje do w ydaw nictw  polskich, niem ieckich  
bądź łacińskich, drukow anych na Śląsku lub w  granicach ów czesnego państw a pol­
skiego. Ilustracje sw e sporządzali Strachow scy najczęściej na podstaw ie dostarczo­
nych im  w zorów, nieraz też kopiow ali obrazy innych m alarzy, nierzadko jednak  
b yli sam i autoram i projektów. Tem atyka ich  rycin jest bardzo różnorodna, w  znacz­
nym  stopniu zależna jednak od treści dzieła, do którego ilustracje były  przeznaczone. 
W idzim y w ięc najczęściej portrety autorów  dzieł, przeróżne w iniety, in icjały, arty­
stycznie skom ponowane karty tytułow e, herby, pieczęcie, m edale, m apy, różne widoki, 
postacie i  sceny religijne, podobizny licznych tzw. obrazów cudow nych, postacie h isto­
ryczne itp. W ykończone p łyty  odbijali Strachow scy w e  w łasnej drukarni, po czym  
z kolei w ysyła li gotow e już ilustracje do zainteresow anych firm  w ydaw niczych.

M ieszkając w e W rocławiu, rzecz jasna, że najliczniej zaopatryw ali w  sw e ilu ­
stracje w ydaw nictw a drukow ane na Śląsku —  a w ięc  oprócz W rocławia — w  Brzegu,

1 G azeta  S z lą sk a  d la  lu d u  p o sp o liteg o ;  w y d a w a n a  w e  W rocław iu  w  la ta c h  1789—1806
w  n a k ła d z ie  10.000 eg zem p la r zy .

* W b y łe j B ib lio tec e  M ie jsk ie j m . W rocław ia , p od  sy g n a tu rą  Y v . 9D6, z n a jd o w a ły  s ię  a fisz e
r ek la m u ją ce  w y s tę p y  p o lsk ieg o  tea tru , w y sta w ia ją c eg o  w  c zer w cu  1797 r. w e  W rocław iu
p r z ed sta w ien ia  w  Język u  p o lsk im . A fisz e  p o w y ższe , w e d łu g  o tr zy m a n y c h  in fo rm a cji z  B ib lio ­
t e k i U n iw e r sy te c k ie j  w e  W rocław iu , z a g in ę ły  n ie s te ty  p o d cza s  o s ta tn ich  d z ia ła ń  w o je n n y c h .

’ Zob. D ie  F irm a W ilh . G ottl. K orn  ln  B re s la u  . . .  a u f  d e r  In te r n a tio n a len  A u s s te llu n g  
fu e r  B u c h g e w e r b e __ L eip z ig  1914. W rocław  1914, s. 7—8.

7 J e rz y  S a m u e l B a n d t k i e ,  P o ln isch e  L ied er  um  O h lau  in  S c h le s le n . M o n a tssch r ift  v o n  
u n d  fu er  S c h le s ie n . H ersg . v . H. H o ffm a n n . T. X, W rocław  1829, s. 237—8, J u liu s z x R o g  e  r, 
P ie śn i L u d u  P o lsk ie g o  w  G órnym  Ś lą sk u , W rocław  1880, s. 10, oraz J ó z e f  L i g ę z a  i  S te fa n  
M arian  S t o i ń  s k  i, P ie śn i lu d o w e  z p o lsk ie g o  Ś lą sk a . T . II: P le ś n i b a lla d o w e  o z a lo ta ch  
i  m iło śc i. K rak ów  1938, s . 699.

* N iem ieck a  litera tu ra  d o ty cz ą ca  S tr a ch o w sk ic h  b y ła  b ard zo  sk ąp a  i o g r a n icz a ła  s ię  
w y łą c z n ie  do k ilk u  d ro b n y ch  w z m ia n e k  w  le k sy k o n a c h  a r ty stó w , sp rzeczn y ch  zresztą  ze  sob ą  
i n ie  o p a rty ch  na ża d n y ch  źród łach . T en  brak  za in te r e so w a n ia  tw ó rc zo śc ią  S tr a ch o w sk ich  
ze  str o n y  d a w n y ch  ś lą sk ich  h is to r y k ó w  sz tu k i d a je  w ie le  do  m y ś le n ia . Z lite r a tu ry  p o lsk ie j  
u k a z a ły  s ię  je d y n ie  a r ty k u ły  au tora , za m ieszc zo n e  na  ła m a ch  c zasop ism : S ło w o  P o lsk ie  
(W rocław ) n r  285 z dn . 29/30 X I 1953 — Ś w ia t (W arszaw a) n r  50 z d n  13 X II  1953 — D z ien n ik  
Z a ch od n i, dod . ty g o d n . Ś w ia t i Z y c ie  (S ta lin ogród ) n r  3 z dn . 17 I  1954 — T ryb u n a  O p olska, 
d od . ty g o d n . G losy  zn ad  O d ry  (O p ole), n r  10, z dn . 20 III  1954 — o raz  Ś w ie tlica , m ie s ię cz n ik  
(W arszaw a), nr 6 z c zerw ca  1954 r. O m aw ia ją  o n e  p e w n e  g ru p y  ry c in  bąd ź c a ło k sz ta łt  tw ó r ­
czo śc i n a sz y ch  a r ty s tó w . — S z c zeg ó ło w ą  m o n o g ra fię  w raz  z  koY npletnym  k a ta lo g iem  r y c in  
S tra ch o w sk ich  p o s ia d a  a u to r  a r ty k u łu  n a  u k o ń c zen iu .
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Jaworze, N ysie itp. Z firm am i w ydaw niczym i na terenie Czech i N iem iec praw dopo­
dobnie nie utrzym yw ali bliższych kontaktów. W każdym  razie n ie udało się dotych­
czas stw ierdzić tego na konkretnym  przykładzie.

Bardzo żyw y natom iast kontakt utrzym yw ali Strachow scy z  firm am i w yd aw ­
niczym i na terenie ów czesnej R zeczypospolitej Polskiej: począw szy w ięc od Często­
chowy, Kalisza, Poznania, Torunia, Gdańska, W arszawy i Krakowa aż po odległe  
Wilno i L w ów . D lą przykładu rzućm y okiem  ha kilka w ydaw nictw , do których to 
dostarczyli nasi artyści sw e ilustracje.

I tak do w ydanej w e W rocławiu w  drukarni Akadem ickiej w  1756 r. książki 
Piotra H adziewicza: „Prawda objaśniona, pozory przyćmione, ordinacyia obroniona, 
to jest: odpow iedź na książkę „U w agi w  spraw ie ordinacyi O strogskiey“, oraz w olność  
oswobodzona z  n iew oli sw aw olney" 9 . . . ,  w ykonał jeden ze Strachow skich 10 cztery  
ilustracje, w  tym  też i kartę tytułow ą. W Brzegu, nakładem  i typem  Jana Ernesta  
Trampa, ukazuje się  w  1722 r. praca Sam uela D am browskiego, kaznodziei ew ange­
lickiego z W ilna pt. Kazania albo W ykłady Porządne, św iętych  E w anieliey N iedziel­
nych Przez cały Rok . . . “ u , z portretem  autora, w ykonanym  przez Jąna B artłom ieja  
Strachow skiego. Do h istorii zaś P iastów  śląskich — Jerzego Thebesa, zaw artej 
W ,,Liegnitzische Jahr-B uecher“, w yd. w  Jaworze w  1733 12 r. dostarcza Bartłom iej 
Strachow ski aż kilkanaście dużych m iedziorytów, głów nie w izerunków  książąt p ia­
stowskich, w ykonanych często z n ie istniejących już dziś obrazów, fresków  czy drze­
w orytów  bądź nagrobków. Do w ydaw nictw  klasztoru Jasnogórskiego w  Częstochowie 
dostarczył Jan Bartłom iej kilkanaście różnych rycin i w in iet z w yobrażeniem  obrazu  
M adonny częstochowskiej. Do „Kalendarza politycznego na rok Pański 1745“, w yd a­
nego w  K aliszu  13, dostarcza Bartłom iej Strachow ski kartę tytułow ą. Z Toruniem  —  
łączą artystów  trzy ryciny, w  tym  dw ie ilustrujące jubileuszow y druk Albinusa Kriesa:
,.Memoria saecularis diei quo ante hos trecentos Annos Prussia excusso tyrannidis 
cruciferorum  iugo in  libertatem  sese yindicatum  i v i t . . wydany  w  Toruniu  
W 1754 roku 11 z  okazji trzechsetnej rocznicy pow rotu m iasta do Macierzy. Jedną  
z ilustracji stanow i podobizna m edalu w ybitego przez m iasto dla uczczenia w spom ­
nianej pam iętnej roczn icy15. W reszcie K r a k ó w ... Ze w zględu na bliskie sąsiedztw o  
z W rocławiem, najw ięcej chyba —  w yłączając firm y śląskie — tutejszym  w ydaw com  
dostarczali Strachow scy sw ych  ilustracji.-Np. w ydaną w  drukarni Jakjiba M atjaszkie- 
■Wicza w  1731 r. książkę: „Beatyfikacya W ielkiego Sługi Bożego W incentego a Paulo... 
na Górze W awell, w  P rześw ietney B azylice K atedry K rak ow sk iey .. . “ 1B, zdobi herb  
Junosza, K onstantyna Felicjana Szaniaw skiego, biskupa krakowskiego, w ykonany  
przez jednego ze Strachow skich.

K ilka tych  podanych dla przykładu tytu łów  nie w yczerpuje, rzecz naturalna, 
całego zagadnienia. Strachow scy utrzym yw ali zapew ne jeszcze kontakty z innym i 
ośrodkam i polskim i, które uda się m oże uchw ycić w  toku dalszych badań i poszukiw ań  
archiw alnych.

• W łasn ość  B ib lio tek i P . A . N . im . O sso liń sk ich  w e  W rocław iu , D z ia ł S ta ry ch  D r u k ó w  
s y g n . X V III . 15732. IV . j

111 N ie sp o só b  je s t  na  razie  u s ta le n ie  a u to rstw a  w ię k s zo ś c i r y c in  S tra ch o w sk ich , o d n o śn ie  
do p o sz cz e g ó ln y c h  c z tere ch  r y to w n ik ó w . N a o g ó ł b o w iem  a rty śc i p o d p isy w a li sw e  r y c in y  ty lk o  
sa m y m  n a z w isk ie m , u ż y w a ją c  im io n  s to su n k o w o  rzad ko . K ry ter ia  zaś s ty lis ty c z n e  z e  w z g lęd u  
ha w y r ó w n a n y  na  o g ó l p oziom  prac  są w  tym  w y p a d k u  zaw od n e.

" W łasn ość  M uzeu m  Ś lą sk ie g o  w e  W rocław iu , B ib lio tek a , sy g n . 3154/1952.
15 W łasn ość  B ib lio tek i K a p itu ln ej w e  W rocław iu .
15 W łasn ość  B ib lio te k i P . A . N . w  K órn ik u , sy g n . 18382.
” W łasność K s ią żn ic y  M ie jsk ie j im . M ik o ła ja  K o p ern ik a  w  T oru n iu , sy g n . K. fo l. 16.
1S Za u p rz e jm e  z w ró c e n ie  m i u w a g i na w sp o m n ia n ą  ry c in ę  p r a g n ę  z ło ż y ć  p o d z ię k o w a n ie  

P. I. V  o i s 1 z B ib lio tek i U n iw e r sy te c k ie j  w  T oru n iu .
1G W łasn ość  M u zeu m  N a ro d o w eg o  w  K ra k o w ie , Z b io ry  C zartorysk ich , sy g n . 9.311.
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Zebrany m ateriał ikonograficzny, choć pokaźny, nie jest zapew ne kom pletny. 
Twórczością bow iem  naszych artystów  n iew iele dotąd się interesow ano. Stąd w ięc  
napotyka się duże trudności; rozproszenie w skutek  działań w ojennych w ielu  zbiorów  
graficznych na terenie Śląska jak i  bibliotek nie pozw ala na należyte i całkow ite ich  
w ykorzystanie.

Mimo to paręset zebranych m ozolnie rycin  Idaje już pew ien  obraz tw órczości 
artystów  w rocław skich, ich, że się tak  w yrazim y, płodności, a przede w szystkim  
popularności na terenie -całej dosłow nie ów czesnej Rzeczypospolitej.

Oprócz Strachow skich czynni byli w e  W rocławiu jeszcze dwaj inni rytow nicy — 
ilustratorzy, o których jednakow oż, pom im o pilnych poszukiwań, n iew iele  udało się 
dotąd dow iedzieć. Jednym  z nich jest Grzegorz Lew icki, rodem  ponoć z odległej Ukra­
iny. Jedyną drobną w zm iankę o nim  podaje Dlabacz 17. Spośród zebranych dotąd k il­
kunastu rycin  tego artysty w iększość stanow ią ilustracje do m szałów , m ające tem a­
tykę biblijną IS. D alszą część stanow ią ryciny z w izerunkam i P iastów  śląskich. O bliż­
szych jakichś stosunkach czy kontaktach tego artysty z w ydaw nictw am i na terenie  
ów czesnego państw a polskiego — dotąd nie w iadom o.

N astępnym  z kolei artystą jest Jan Jerzy Tom szański, czynny w e W rocła­
w iu w  pierw szej połow ie XVIII stulecia, tw órca w ielu  portretów  i kom pozycji zbio­
row ych. Z ilustratorstw em  zw iązany jest on tylko pośrednio, sam  bow iem  — będąc 
jedynie m alarzem  — rycin nie w ykonyw ał. N atom iast szereg jego obrazów — głów nie  
jednak dobre portrety —  skopiow ali, jeszcze za życia artysty, liczni m iejscow i rytow ­
nicy i użyli ich jako ilustracji do różnych śląskich w ydaw nictw . Najczęściej przeryto- 
w yw ali dzieła Tom szańskiego rytow nicy J. T scherning i Ch. W e ig e l19.

Zapoznaliśm y się  z sześciom a, praw ie nie znanym i dotąd w rocław skim i ilustrato­
ram i i z niektórym i ich pracami. Sw ą skrom ną i cichą pracą przyczynili się oni bez­
sprzecznie do rozbudowy i rozwoju polskiej kultury artystycznej na Śląsku i naro­
dow ego uśw iadom ienia polskiej ludności rodzim ej. Prace ich, rozchodząc się po całej 
dzieln icy śląskiej za pośrednictw em  licznych w ydaw nictw , n iosły  w raz z w yrytym  
na nich często polskim  słow em  i ilustrow aną polską historię tej dzielnicy. Będąc zara­
zem  m iniaturow ym i dziełam i sztuki, kształciły  one wśród czyteln ików  poczucie piękna
i w yrabiały  sm ak artystyczny.

I niech nas n ie  dziw i dziś, po dw u w iekach z górą, w ypow iedź jednego z ów cze­
snych N iem ców, profesora w rocław skiego un iw ersytetu  J. G. Schum m la, który tak 
oto się w yraził w  1791 roku: „ . . .  denn das polnische is t unstreitig  in  Schlesien die 
altere L andessp rache. . . Lasst uns also ja gegen d ie polnischen Schlesier keinen  
Process anfangen: Vor dem  R ichterstuhle der G eschichte verlieren  w ir ihn  in alleń  
Instanzen!" 20 S łuszne b yły  to s ł o w a . . .  S iedem settysięczna rzesza Polaków  śląskich  
nie nadaw ała s ię  do łatw ego i rychłego zgerm anizowania, jak się to początkowo w y ­
daw ało pruskim  rządom. A niem ała zasługa w  pobudzeniu ludu polskiego na Śląsku

17 Z ob.: G. J . D l a b a c z ,  A lg e m e in e s  h istorisch .es K iin st le r le x ik o n  f iir  B O hm en u n d  zu m  
T h e il au ch  f iir  . . . S c h le s ie n . P ra g a  1815, s. 200, oraz M arian  M o r e l o w s k i ,  R o zk w it b aro k u  
n a  Ś lą sk u  1650—1750. W ystaw a  g r a fik i i  r y s u n k ó w . . . ,  W rocław  1952, s. 48. W  k r o n ik a ch  za ś  
1 o p isa c h  W rocław ia  n ie  u d a ło  s ię  do tąd  z n a leź ć  ja k ich ś  w z m ia n e k  o  ty m  a r ty śc ie .

“  M sza ły  te , d r u k o w a n e  w e  W rocław iu  w  la ta ch  d w u d z ie s ty c h  i  tr z y d z ie s ty c h  X V III w .,  
z n a jd u ją  s ię  o b e c n ie  w  zb iorach  B ib lio te k i K a p itu ln ej w e  W rocław iu .

“ Z i m m e r m a n n ,  o . c ., s. 439; N o e s s e l t ,  Fr., B res la u  u n d  d e sse n  U m g eb u n g en . 
B esc h r e ib u n g  a lle s  W issen sw ilrd ig sten  ftir  E in h e im is c h e . . . ,  W rocław  1825, s . 174; 
F u e s s l i ,  H. H ., A llg e m e ln e s  K iin st le r le x ik o n  . . . ,  Z ttrich 1816, s. 1867; A lw in  S c h  u  1 1 z, 
U n tersu ch u n g en  zu r  G esch ich te  d er  S c h le s isc h e n  M a le r . . ., W rocław  1882, s . 157—8.

M S c h u m m e l s ,  R e ise  d u rch  S c h le s ie n  im  J u liu s  u n d  A u g u st  1791, W rocław , 1792, 
s. 327—28. (T łu m a czen ie  p o ls k ie  w g  c y ta tu : . . . ję z y k  p o lsk i b o w ie m  je s t  n ie w ą tp liw ie  n a j­
s ta rszy m  ję z y k ie m  Ś ląsk a  . . .  N ie  w sz c z y n a jm y  p ro cesu  p r zec iw k o  P o la k o m  ś lą sk im , bo p rzed  
tr y b u n a łe m  h is to r ii p rz eg ra m y  go  w e  w sz y s tk ic h  in stan cjach " ).

Przegląd Zachodni, nr 11-12, 1954 I n s ty tu t  Zachodni.
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do oporu przeciw  pruskiem u uciskow i narodow em u i  trw aniu w  polskości należy się
i tym  kilkudziesięciu polskim  artystom  wrocław skim , przede w szystkim  zaś om ów io­
nym  wyżej ilustratorom .

WROCŁAWSKA W YSTAW A OBRAZÓW JA NA  MATEJKI W 1884 R.
W ŚW IETLE MIEJSCOWEJ PRA SY  NIEMIECKIEJ

Szereg interesujących w ypow iedzi obcych krytyków  o dziełach M atejki, zebrał
i opublikował już sw ego czasu C ieszk ow sk i1 oraz T reter2. Obaj jednak pom inęli 
zupełnie ciekaw e w ypow iedzi ów czesnej prasy niem ieckiej na Śląsku o w ystaw ie  
obrazów  M atejki w e  W rocławiu, trw ającej od 9 do 30 m aja 1884 r. 3.

W ystawa ta trafiła do stolicy Śląska, mimo w szelkich pozorów, n ie przypadkowo  
3 nie bez specjalnej m isji. O tym  zaś, czym  się  kierow ał M atejko w ysyłając ją do 
W rocławia, tak pisze znany biograf, a zarazem  przyjaciel artysty, Marian Gorzkow- 
ski: „W ystawa w e W rocławiu obrazów „Wernyhory", „Skargi" oraz trzech portretów  
dz i ec i . . .  u rządzon a. . .  była, jak m ów ił Matejko, um yślnie w  celu  odśw ieżenia tam
• ..d a w n y ch  polskich sto su n k ów . . . “ 4. Cel w ięc w ystaw y został, jak w idzim y, sprecy­
zow any dość jasno, już przez sam ego Mistrza.

Ilościow o w ystaw a była dość skrom na, albow iem  składało się  na nią jedynie  
pięć dzieł artysty, um ieszczonych w  jednej z sal byłego M uzeum Śląskiego. Jakie  
znalazła ona przyjęcie wśród ów czesnego społeczeństw a niem ieckiego i jaką się c ie­
szyła popularnością, a tym  sam ym  czy pow ierzoną jej m isję spełniła, najlepiej do­
w iem y się oddając głos m iejscow ej prasie niem ieckiej. Na łam ach bow iem  w szyst­
kich niem al dzienników  pojaw iały się stale recenzje i  om ówienia, notatki inform acyjne  
itp., zachęcające w rocław ian do jej zw iedzenia.

Aby uniknąć niepotrzebnego pow tarzania się, dajem y w ybór jedynie kilku c ie­
kaw szych w yjątków  z obszernych om ów ień w ystaw y, które cytujem y in extenso. 
Już w  drugim  dniu trw ania w ystaw y tak p isał na łam ach B reslauer Zeitung recenzent 
podpisany literam i K. V.:

„W ystawę pięciu obrazów Jana M atejki, m ieszczącą się w  salach Lichtenberga  
W M uzeum (śląskim  — AW) nazw ać można w prost w ydarzeniem  o charakterze 
Sensacyjnym. N azwisko M atejki należy bow iem  w  w spółczesnej sztuce do najbardziej 
znanych. W artyście polskim  wildizmy jednego z najw iększych zachodnio-europejskich  
m alarzy, godnie z  nim i w spółzaw odniczącego. Ze w zględu na niedoścignioną praw ie  
charakterystykę jego postaci, jak też i  na m istrzostw o jego techniki m alowania, 
m ożem y m u naw et przyznać tu pierw szeństw o. On to, wraz z M unkaczem, uczy nas 
(to jest N iem ców  — AW), abyśm y nie w m aw iali sobie pod jakim kolw iek bądź 
Względem — a co najm niej już w  dziedzinie sztuki — że Europa W schodnia nie  
m ogłaby przejąć przodującej roli . . .  M atejko przejrzaw szy księgi historyczne o Polsce,
o tej n ieszczęśliw ej Polsce, znalazł w  nich m ateriał do sw ych obrazów, które w  zna­
m iennym , w ym ow nym  i w strząsającym  w yrazie opowiadają nam  o losach tego  
k r a j u . . .  P ortrety dw óch m łodych dziew cząt i  jednego chłopca — które prócz ow ych

* Z y g m u n t C i e s z k o w s k i ,  O bce g ło s y  o M a te jc e . K ra k ó w  1885.
* M ie cz y s ła w  T r e t e r ,  M atejk o . L w ó w —W arszaw a 1939.
* P or. d w a  a r ty k u ły  autora  o p u b lik o w a n e  z  o k a z ji GO r o cz n icy  w y s ta w y  m a te jk o w sk le j  

We W rocław iu . D ru k . w : S ło w o  P o lsk ie  (W rocław ) n r  110 z  dn . 9/10 V  1954 oraz D z ien n ik  Z a ch o d n i 
(S ta lin ogród ), d od . ty g o d n . Ś w ia t i Z y c ie , n r  21 z d n . 23 V  1954.

1 M arian  G o r z k o w s k l , .  Ja n  M atejk o . E p ok a  la t  d a lszy ch  do  k o ń ca  ż y c ia  a r ty s ty .  
Kraków 1898, s . 339. 1 ,
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